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R E B U S Kto wyrzeka na brak oświaty i u> 
padek obyczajów, a me popiera i 
nie rozpowszechnia zdrowych pism 
i książek, ten nic nie robi, aby zwaU 
czać zlo.

Jeżeli polubiłeś ^-/Ilustrowany Ty:  
godnik Polski“ i uważasz go za do: 
bre i pożyteczne pismo, jednaj mu 
nowych abonentów.

R O Z W I Ą Z A N I E '  REBUSA  
z  N:ru 18 

„Lisi ogon za towar nie uchodzi‘V

R O Z W I Ą Z A N I E  S Z A R A D Y
,.Pio:tro:win“.

R O Z L O S O W A N IE  N A G R Ó D  
Za dobre rozwiązanie cebusa i 

szarady w Nr. 18 nagrody książko­
we przez losowanie otrzymali:

1) Mar ja Siennicka w  Warszawie,
2) W ito ld  Kamiński w  Gdańsku,
3) Janina Wojiiuwiczówna w WiU 
nie, 4) Kazimierz Stern w  Łodzi, 
5) St. W ójc ik  we Włocławku.

Wśród ks ążek

Wład Kijowskiemu. Za miły Ił weso* 
ły list dzięki. Oby życzenie Pańskie się 
sprawdziło! Proszę nam jedinak dopaś- 
magać w rozpowszechnianiu pisma, 
skoro warto.

N. Łastowi Odpowiedź listownie. Pis 
smo .nasze znajduje wszędzie żywy ods 
dźwdęk-

Wł. Fischerowi. Chętnie skorzystamy 
iz propozycji. Szczegóły listownie. Ch-óji 
dzŁ nam bardzo o budzenie miłośtji dla 
■piękna d zabytków naszego kraju.

Janie Kr. Dużo rozmachu, wiersz 
płynny ii potoczysty, jedinak brak mu te. 

igo, co stanowi głównie o poezji: mało 
obrazu. Rysunek ołówkowy natomiast 
bardzo udany.

A. Chomczykowi. Bardzo przeprasza* 
my- za błąd, .który powstał z winy na* 
szeij. Numery za maj wysłal'śmy obc-c* 
n.ie dodatkowo. Za zwracanie nam-jzycż*! 
liwych uwag. jte, rad jesteśmy zawsz'0 
bardzo wdzięczni.

Henrykowi Morkowskiemu. Za słowu 
przyjaźni łpżyozliwą ocenę naszej pra* 
cy jesteśmy szczerze obowiązani. P.ro» 
suny o stałą pamięć o piśmie.

Wł. Dudakowi. Za miłe słowa i roz* 
powszechinianie naszego pisma serdecz* 
ne dzidki.

Stanisławowi Burkowi. Prosimy o do* 
kładny adres, jaka poczta? Za sympa­
tyczny list d-z'ęki.

Nas i nowy dodatek powieściowy
Od numeru następnego Prenume: 

ratorzy nasi o trzymywać będą co 
tydzień drugi zkolei dodatek powie: 
ściowy. Będzie nim nader ciekawy  
i zajmujący romans angielski p. t.

„ W A L K A  O T E S T A M E N T “

Są to żyw e karty życia, w  którem  
często walka o schedę i dziedzictwo  
jednych pi owadzi na manowce, im 
nych do szczęścia, zależnie od dro= 
gi, po której kroczą do zamierzone: 
go celu.

N ow oprzy  bywający Prenumera: 
torzy pierwszy nasz dodatek pos 
wieściowy pióra Włodzimierza Be U 
cikowskiego p. t.

„ T A JE M N IC A  POKO JU  Nr. 17“
który  obudził powszechne zaintere- 
suwanie swoją żywą i sensacyjną 
treścią, mogą otrzymywać w cało: 
ści za nadesłaniem zl. 1.—.

Nowe prawo prasowe w opracowaniu 
Antoniego Marcztewskieigo, radcy Min. 
Spr. Wew., opatrzone tlbszernym siko* 
row idzem rzeczowym;-*,’ ukazało .się na*> 
kładem księgarni W Jakowiokiego w 
w \Varszawię' j  

Broszura starannie opracowana może 
oddać -cenne usług' w -sądownictwie .i 
administracji państwowej oriśź wydaw» 
com i właścicielom drukarń.

„Dziennikarstwo** Roberta de Tou= 
veela. Tłumaczy! z łranouskiego Jon. 
Warszawa. Dom Książki Polskiej. 1927.

Pod -powyższym tytułem, wyszła z 
druku ciekawa książka Roberta de Jou» 
N-enela w tłumaczeniu Jona, wydana na* 
kładem .Domu Książki Polskiej w War* 
szawie.

Jest to jedyna praca w tłumaczeniu 
poł-skiiom, -opisująca stosunki w prasie 
i w dziennikarstwie. Zawiera szereg 
drobnych f-eljeit<iinióiwf, pisanych nadzwy* 
czaj dowweiipiniie, charakteryzujących 
prasę codzienną, sylwetki pracowników 
redakcyjnych oraz administracyjnych, 
rodzaje dzienników oraz poszczególne 
działy pism.

Przeciętny czytelnik, dowie się wiielu 
rzeczy ciekawych, dotyczących prasy,
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jC a r łk i z  raptularza
A  BODAJŻEŚ BYŁ W  starożytnej G recji

U R ZĘD N IK IEM  istniało przekleństwo, któ* 
W  R ZEC ZY PO SPO LITEJ! rego, jak  ognia, bał się

każdy  obywatel:
— A nodajżeś całe życie cudze dzieci .uczył!
Ciężki to  by ł kaw ałek chleba, którego imano jsłę

.w ©śtateczności, w ted y , gdy wszystko już zawiodło 
i chodziło o-itoi, aby przeiwegetować i  nie umrzeć z głodu.

Lecz zm ieniają się czaisy, zm ieniają ludzie,, j i treść 
złowróżbnych życzeń również ulega przewartościować 
niu.

U  nas, jćjjełi tak  dalej pó jdzie^  niedługo nabierze 
odpowiedniej w artości nowoczesne przekleństwo, ro* 
dzące się w Polsce odrodzonej:

— A  bodajżeś był urzędnikiem  V  Rzeczypospolitej!
Nędza urzędnika polskiego staje się już dziś przysło*

w'ową. Są to? ludzie, skazani .n a  Wegetację z dnia na 
dzień, bez słońca i radości życia, przygnębieni ciężarem 
trosk i brzemieniem długów, w których  siedzą po uszy. 
Jakiekolw iek rozrywki kulturalne, k tóre winny być 
udziałem .każdego piri^oiętnie inteligentnego człowieka 
nie dla riich. T o  niedościgłe marżenia, o których nawet 
myśleć nie sposób, skoro nie starcza na opędzenie naj* 
pilniejszych potrzeb codziennych. M ają za m ało^żeby 
żyć, za dużo, żeby umrzeć głodową śmiercią. Spychają 
więc dzień za dniem, jak  skazańcy, przykuci do taczek 
swej pracy.

Szara, sm utna dola...
A  jednak ileż w tern środowisku ofiarnej pracy, ile 

patrjo tycznej energji, ile państwowego przywiązania, 
ile dumy i aimbicij.i obywatelskiej, ile gorliwych starań, 
aby najdrobniejsze ogniwo wielkiej m achiny państwo* 
wej działało sprawnie i pomagało innym! Każdy, kto 
zna bliżej polskie środowisko urzędnicze, umie je ce* 
nić i umie współczuć jego niedoli.

Prawda, że państw o nasze ma niełatw ą pozycję fi* 
nansową, żc nie siedzi na pełnych 
worach złota, jak A m eryka, że nic 
może w ytrząsać z rękaw a bajońskich 
sum  bez obrachunku i  w iązania koń: 
ca z końcem , jednak...

N iedola urzędnicza staje  się już 
tak  dotkliwa, że w śród wielu sana*
'eyj Eli właśnie .sanacja ag ta je  *się 
jedną ze spraw  najpilniejszych, gdyż 
w istocie w Polsce now ożytnej na 
wzór .starożytnej G recji utrwalić się 
moEż.ć przekleństw o:

— A  bodajżeś był urzędnikiem  
w Rzeczypospolitej!

C Z A D  STARYCH Czem skorupka za młos
PRZY W A R I N AŁOGÓW ... nasiąknie, tern na sta*

rość trąci...
S tare to przysłowie, głęboką praw dę k ry jące  w swem 

powiedzeniu.
Zastarzałych przyw ar i nałogów pozbyw am y się 

z wielkim trudem . Trudnlo się przeciętnem u oby watę* 
łowi pogodzić z nową treścią i z nowemi formami życia. 
Długa niewola w yryła swe piętno. N a każdym  kroku 
spotykam y jeszcze takie-* objawy, k tó re dzikiemi są 
w Polsce niepodległej. Zwłaszcza jeśli chodzi o stosu* 
nek do 'wład%j£ Ciągle tym  i owym w ydaje się, że to, 
iak dawniej, grupa obcych najeźdźców, przed którem i 
bronić się trzeba, jak  przed wrogami.

Smutną ilustracją tego jest stosunek tłum u ulicznego 
do policji, gdy niejednokrotnie w ypada jej dokonywać 
przykrego obrzędu aresztowania ciemnych lub zak’ó* 
cających porządek publiczny indywiduów.

W  każdem  pralworządnem państwie, gdzie w  słońcu 
wolności zrodzili się 'ego obywatele, własna policja 
może liczjjjć na współdziałanie i poinoc, gdy unieszkod* 
liwia elem enty ujem ne, działające na szkodę publiczną.

A  u nas?
W ręcz przeciwnie!
Tłum  odraizu n as tra ja  Sśię w rogo dla policjanta. Byle 

rzezimeiszek czy .zło.czyńca staje  s ra  w oczach jego nieś" 
szczęsną ofiarą nieprzyjació1 w policyjnych mnndu* 
rach, a bohaterstw em  jest odbić takiego biedaka lub 
udatw.ić mu ucieczkę. W iedzą o 'tern dobrze różne ło* 
trzy-ky to też drą .się w niebogłosy o pomoc, udając 
niewinne jagnięta, prow adzone na rzeź.

I nie policjant, strażnik ładu i porządku publicznego, 
budzi odruch sym patji za to, że,*'narażając się często, 
usuwa przestępcę, złodzieja czy zbrodniarza, lecz te  
[właśnie szumowiny społeczne sta ją  się przedm iotem  
troski, opieki i współdziałanie tłumu.

Gwizd, świst, groźne okrzyki, a 
nieraz i kam ienie idą w robotę... 

Smutne to , lecz prawdziwe!
Czad stairy.ch przyw ar i nałogów 

nie w ywietrzał jeszcze .z iwielu głów...
1 przykro j-esit patrzeć na tego  ro* 

dzaju brak poczucia, własnej kultury 
państwowej.

I przykro słyszeć,, że takie wy* 
padki są na  porządku dziennym po 
całym- krajiu.

Dużo, dużo majmy jeszcze do od* 
robienia n a  .tern polu...

Famulus.



H o ł d  i  c z e ś ć  G e n j u s z o w i  P o f s f y i !

P r o c h y  W o d z a - F o e t y  w r ó c i ł y  na łono  O j c z y z n y

1849

I dobiegłszy do uszu i serca ca* 
łego -narodu modlitewnie iwoJania 
ipooty*tułacza*praroka.

Prochy Juljusza Słowackiego pod 
sztandaram i ,n,arodowemi w racają 
do wolnej O jczyzny, łby m iędzy 
grobami królewski cmi spocząć na 
W awelu itam, gdzie już spoczął Ko* 
ś&ituąziko i Mickiewicz.

Jeszcze jednem u Oblubieńcowi i 
Chlubie N arodu odrodzona Polska 
składa należny hoiłd, ma -dzwonach 
Zygm unta wydzwaniając mu godzin 
nę spraw iedliw ości

To nie s typa  żałobna i pogrzebu* 
wa, to wielk: dzień trium fu i rado* 
soi.

T en, , k tó ry  nigdy nie zw ątpił w 
iwolność i niepodległość O jczyzny, 
.-wraca dziś ,na jej -łono-, jak  triumfu* 
jący buhaterszwyeięzca, a -cały na* 
ród. jak  jeden mąż, s ta je  w ors-za* 
ku, b y  go powitać d wielbić. Ten, 
k tó ry  k rzep i i żywił mdlejącego- w 
niewoli ducha narodu, zza grobu 
podziwia dziś jego w skrzeszoną 
mocnij potęgę. Ten, k tó ry  krzew ił w 
narodzie w iarę niezłom ną w silę wo* 
li i czynu, doczekał się jej uirzeczy* 
wiiSitnienia.

Tak jak  przewidział poeta*prorok. 
być musi!

Polska pójdzie dalej, sięgnie wyś 
żej. Po to jest wolna, aby się stać 
potężną. Po to stanie się potężna, 
aby* pięknie czynić i w czynach 
swoich przodować ludzkości.

Jeden warunek:
Zgodnie i k a m ie ^ e rc e  przy ser* 

cu, ramię przy ramieniu! Niech 
wszystkie żywe siły w narodzie 
pracują dla jego przyszłości!

Ślubujmy tak, w itając w progach 
naszych śm iertelne szczątki nie* 
śm iertelnego W odza Duchowego Oj* 
czyzny!...

* $ *
N a duch-a pacierz i rozkazanie 

Nietylko- lud!
Jeśli frpżkaże — to słońcć.śstan-ie,

Bo moc — t»  cud!
On rozda -miłość jak dziś mocarze 

Rozdają broń,
Sakramentalną on moc pokaże.

Świat wziąwszy w dłoń.
On p-rzez narody uczyni bratnie 

Wydawszy głos,
Że duchy pójdą w -cele ostatnie 

Przez ofiar stos,
Wszelką z ran świata wykżiici zgniłość. 

Robactwo, gad,
Zdrowie przyniesie rozpali m-ilość 

I zbawi świat.

JULJUSZ SŁOWACKI.

1927

Henryk Sienkiewicz.

O PO E Z JI 
JU LJU SZ A  SŁO W A C K IEG O

Om n ab ra ł pełmemi garściami pe* 
rei, szafirów, purpury^? tęczowych 
blasków, olśniewających djamern* 
tów .i osypał niemi tę naszą harfę tak 
hojnie, tak beż miary, że stanęła 
przed n-i-m i przed nami w nieby* 
walym blasku, przepychu i  maje-stą* 
cie, niby HarfadOrólowa, przed któ* 
,rą gną się kolaina ludu i schy lają  się 
czoła luduji jak  ongi pirzed harfą -Da* 
wid-a. I oto jege^ zasługa, jego chw-a* 
ła, jego wielkość.

Pokolenia będą czerpały iz tych 
skarbów , pokolenia będą z ipo-dzi* 
wem i zdumieniem się pytały, jak 
-zdołał i mógł to  uczynić? A jednak 
uczynił. Zdołał — bo poezja iw jego 
dugzy' była, jak  nie przebrane iwodj 
mórz, a -mógł, bo ty lko  zmarłym nie 
można nic dodaćAPrzed żywą kró* 
iew ną zawsize można uderzyć czd* 
łem ,i przynieść jej skarby w ofierze; 
ta  zaś nasza królowa, k tó rą om ofo* 
darzył, była i będzie nietylko- żywa, 
ale i n ieśm iertelna,.‘
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JU L JU S Z  S Ł O W A C K I

P r  z y p o w i e ś ć
Słowacki ito jpoetasprorok, który wpas 

trzony ;w przyszłość widział zmairtwych* 
wstanie Polski, choć nie łudzi! się ni* 
gdy. że nastąpi 'bez walk* i  ofiarnego 
trudu prawych synów Ojczyzny. Potęs 
piał niezgodę i 'swary, pyszalkowość 
i demagogiczne hasła różnych krzyk a 5 
czów, wierząc w rezultaty pracy spo« 
kojnej', milczącej i zaciętej. Poniżej 
przytoczona „Przypowieść" doskonale 
charakteryzuje światopogląd poety.

Pewnego dnia, gdy kry na Wiśle  
pękały, a m osty były zerwane, po­
kazało się ludowi warszawskiemu  
na drugiej stronie W isły  cudowne  
zjawienie.

O jczyzna niby, przez sto lat nie 
widziana, a w  anioła przemieniona 
tęsknotą ludu, a słońcem przez Bo? 
ga ukoronowana, stanęła nad wo? 
dą i wyciągnęła ku ludowi swojemu  
swe m atczyne ramiona, prosząc, aby 
ją wzięli synaczkowie wierni i prze­
nieśli przez Wisłę i postawili w  sto? 
licy ducha.

Lud więc cały z  okrzykiem  i 
wrzaskiem, postrzegłszy matkę swo? 
ją, na drugim brzegu stojącą, za? 
pragnął je j ogniście.

Lecz żadnego nie było, k toby u? 
miał pływać; m osty  zaś były zer? 
wane.

I rozpacz lud ogarnęła!
A  widzenie trwało jakoby przez  

dziesięć godzin dnia zimowego.
Jedni rzucali się w wodę i tonęli, 

drudzy szli aż po s z y j3, a dna nie 
znalazłszy pod nogami, wracali; in? 
ni chcieli budować pontony i posłali 
do Francji po inżynierów; inni na? 
reszcie zaczęli bić profesory, któ? 
rych obowiązkiem było uczyć u-’ 
szkole sztuki pływania.

A  gdy widzenie zniknęło, smutek  
był po umarłych i większy jeszcze  
żal po Ojczyźnie straconej!

W szakże  znów stanęli starzy lu? 
dzie, k tórzy naród cieszyli nadzieją, 
mówiąc:

„Miejcie dobrą otuchę, albowiem 
anioł ten niezawodnie pokaże się 
nam nim pomrzemy.

„A uczyni to albo zimą, gdy lód 
będzie na wodzie  — albo latem gdy 
mosty rzekę nam do przejścia łat? 
wiejszą uczynią.

„Dlaczegóżby miał znowu obierać 
Wielki Tydzień, a pojawiać się jak? 
by na udręczenie nas biednych?

„Wszakże widział, jak oto nawet, 
tonąc dla niego, umiemy tysiącami 
ofiarować mu życie nasze. A  pełni 
jes teśm y odwagi.

„Ufajcie Bogu, a miejcie oczy sil? 
nie zawsze na tamten brzeg obróco? 
ne, a nawet krzyczcie głośno w szy? 
stkiemi głosy: p o k a ż  s i ę !  — 
może uslyszy!“

A  jeden człowiek był, który nie 
krzyczał, owszem naganiał owe 
próżne, bezsilne krzyk i  i wołania— 
a sam, co ranek rozebrawszy się do 
naga, biodra swoje przepasywał i 
rzucając się do wody, mordował 
się z W isły  falami.

A ż  mu pierś ową pracą rozrosła 
się, a oddech posilniał, tak, że nie 
tylko na wodzie, ale pod wodą mógł 
zostawać całe godziny.

A  inni mówili, że szalony jest i 
głupiec, bo pod wodą chodzi, a żad? 
nych ryb nie wyciąga.

„Czy pereł szuka?  — krzyczeli  — 
a tego nie wie, iż perły są w mo? 
rzu, a Wisła jeno mu! ma na spo? 
dzie i chw asty?“

W szakże  uczyli się pływać od 
swoich profesorów.

A  do Francji posłali niektóre, aby 
się w sztuce inżynierskiej wyćwi? 
czyli.

I stało się, że dnia jednego dał 
się słyszeć głos, niby z pod ziemi 
wychodzący, k tóry  wołał: „Ojczy? 
zną waszą jestem! Z n ó w  przycho? 
dzę!"

A  lud zbiegłszy się nad Wisłę, 
słuchał. I głos ten, niewidzialnymi 
usty wydany, słysząc, radował się— 
wpadł w  szaleństwo.

Lecz około jakby wieczora, nie 
widząc nigdzie anioła, gdy naresz? 
cie i wołanie ono ustało, wrócił do 
domu smętny, m ów iąc:iżW iatr  był 
i złudzenie“.

Sam jeden człowiek ów, który  się 
był nauczył pod wodą oddychać, 
nie stracił nadziei, albowiem, uważ? 
niej głosu słyszanego pilnując, prze? 
konał się, iż ten jakoby od Krako? 
wa ku Gdańskowi spodem wody  
wędruje.

Upatrzywszy więc czas i minutę, 
gdy anioł podwodny (ciągle idący) 
był mu najbliższy, rzucił się w toń, 
ofiarowawszy wprzód Bogu życie  
swoje.

I wobec tej garstki ostatniej — 
która jeszcze na brzegu stała smęt­
na, zniechęcona i bez nadziei, a je 
szcze trzymała w ręku mosty goto 
we i odwagę miała rozpaczy  — z ja 
wił się rybak ów podwodny, lecz 
jakby umarły, a niesiony na rękach 
przez anioła jasnego — przez oj? 
czyznę!

A  ojczyzna szła do miasta, niosąc 
ciało jego i mówiąc: „N ie  umarł, 
ale śpi, a tylko w omdlałość wpadł, 
gdy mnie pod wodą twarz w twarz 
zobaczył i samotny się ujrzał, że 
mnie jeden wyciągnąć niezdolny.

„Oto przez wolę i miłość jednego  
człowieka, k tóry  się domyślił drogi, 
po której pójdę, wyratowana je? 
stem i żyć  będę na wieki".
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Muzeum Narodowe w stolicy Rzeczypospolitej

S to l ica  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  j a k  t o  s i ę  je j n a l e ż y  ju ż  o d d a w n a ,  z d o b y ł a  s ię  n a  z a ło ż e n i e  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o  p o d  g m a c h  M u z e u m  N a r o .  
d o w e g o ,  m i e s z c z ą c e g o  s ię  d o t ą d  w  r u d e r z e  p o  d a w n y m  a r e s z c ie  r o s y j s k im .  N a r e s z c i e ,  b o  b y ło  w styd !  P r e z y d e n t  m i a s t a  J a b ł o ń s k i  u-  

m i e s z c z a  a k t  e re k c y jn y  w p u s z c e ,  za  n im  s to i z a s ł u ż o n y  d y r e k t o r  M u z e u m  płk . B r o n i s ł a w  G e m b a r z e w s k i  ( p o  c y w i l n e m u )

Założyciel i obecny dyrek tor 
mieszczących .się rw domu N r. 15 
przy ulicy Podwale M uzeum Naro* 
dowego i W ojskowego, p. Broni* 
sław  Gembarzewslki, opowiada co 
następuje o pierwszych chwilach 
powstania (tych liinstyitucyj, (które 
m ają byję przeniesione do' gmachu 
w Alei 3=go M aja, gdzie dnia 15*go 
czerwca dokonano uroczyście po* 
święcenia kamienia węgielnego:

— Istniejące w roku 1864 „Mu> 
zeum Sztuk Pięknych" posiadato 
niewielką ilość, ho zaledwie kiilkaiset 
obrazów, przeważnie pendizla ub* 
cych malarzy. Od roku 1865 zbiory 
te nie posiadały własnego stałego 
locum, . lecz ustawicznie zmieniały 
miejsca, w których  były p rzęch o* 
wywane lub wystawiane.

Takie^jszkodliwe, nzecz prosta, 
przeprow adzki odbyw ały sję do 
chwili pomieszczenia zbiorów na 
Podwalu, t j. do irolku 1916, siedem 
'razy.

D ar C yptjana Lachinidkiego w  r.

1908 w postaci eennej kolekcji o* 
brązów skłonił^gm inę m. sit. War* 
szawy do myśli wybudowania Mu* 
zeurn M iejskiego na ‘ terenie, spe* 
cjalmie na ten" cel nabytym , w Alei 
3*go M aja. Rozpoczęcie budowy te* 
gO' gmachu znacznie opóźniły woj* 
ny.

W  roku 1916 izbiory pozyskały 
stałą siedzibę, i od tego to czasu 
przypada okres ustawicznego zwię* 
kazania;' się Meżby eksponatów. 
W  tym  to  roku podczas trw ania o< 
kupacji niemieckie]] prezydent War* 
szawy p. Drzewiecki, w porozm. 
mieniu z Komitetem Obyw atelskim  
zawezwał mnlie ina stanow isko kie* 
rów nika zbiorów, pozostałych ze 
wspomnianego juz „Muzeum Sztuk 
Pięknych ‘, przechowywanych w je* 
dnyrn z domów przy placu Teatrat* 
nym. Od czasu ustalenia się miej* 
sca siedziby M uzeum z zawiązku 
galerji obrazów, dowodów materjal* 
nych ku ltu ry  ubiegłych pokoleń, h= 
czących kilkaset numerów', powstaj*

ły zbioiry, liczące obecnie num erów 
sto kilkadziesiąt tysięcy.

— Ozy okres okupacji niemiec, 
ikiej-, będący zarazem okresem 
pierw szych prac  organizacyjnych 
pana dyrektora* odbił się ujemnie 
na całokształcie prac?

— T ak bardzo, to  niie! Mimo, że 
Niem cy?sławni byli z & gałacąipia 
kra ju  ze wszystkiego, a tem bardziej 
dzieł sz tu k jt mnie udało się sizczę* 
śliwie uniknąć rekwizycji. Okupant, 
C’ wcale nie A&edizieli'ó tem, .że w 
porozumieiniiu z zarządem  miasta 
W arszawy skupuję, gdziekolwiek 
się zdarzy, cenne obrazy lub zabyt-.' 
k i o historycznej, m uzealnej Ewafrto* 
ści. Roibiłem to konspiiraicyjnie^i gdy^Z’ 
inaczej izbiory m ogłyby wywędri® 
w‘a(ć prawem' okupanta, stosującym  
maksymę „siła przed prawem".

Spotykałem  się naw et z zarżuta* 
mi, że w takiej chwili, gdzieGnasza 
niepodległość jeszcze s:ę nie Żary* 
sow ałą zbieram  wartościowe zabyt*

I
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ki, mogące być łatwo utraconemi 
bezpowrotnie.

Z arzu ty  te jednak, po upiyiwie 
dwóch 1-ait okazały się bez-podstaw* 
nemii.

O brazy  nabyw ałem  od osób, ,rzu* 
conych przez wojnę w takie okolica* 
no-ści, że kuipn-o obrazów niej-edno* 
krotnie ratow ało ich ,z bardzo cięż* 
kich sytuacyj.

-Coraz jednak trudniej było za* 
-chowywać konspirację co do zbio* 
rów, ustawicznie się powiększają* 
cych. W śród Niem ców zaczęły cho* 
dzić słuchy o moich Tiepo-laoh i kij 
nych obr-azach m istrzów włoskich. 
N-iemiaszki poczęły się zbioram i im* 
teres-ować i1- Sfiturmować na  Podwa* 
le. O d w izyty Niemców wykręca* 
łem się i uchylałem przez dłuższy 
czas, m otyw ując niemożność przy* 
jęcia ich to wyjazdem, to  chorobą, 
a najw ięcej stosując ich własną 
bruń: „Niema porządku w  moich
izhioradh“ mawiałem, jakżeż :mo* 
gę panów w  takich okolicznościach 
przyjm ować i oprowadzać, toj jest 
niemożliwe!

A rgum ent ;-3 braku porządku, te* 
go „ordnung**, Iktó-ry tak był im 
właściwy i ceniony przez nich, tra* 
Siał im do przekonania, i w izytę u 
mnie odkładali -do- czasu uporząd* 
kowania całkowitego. W iedząc wre* 
szcie po kilkunastu takich odroczę* 
niach, że już się dłużej od kłopotli* 
wej w izyty nie r^ykręcę, zabrałem 
:i?:ę do system atycznego1 „uporząd* 
kowania". „U porządkow anie" to 
nastąpiło pairę dni przedtem  w  ten 
sposób, że wśSży-s-tkie cenniejsze o» 
brązy, co wdrtościowsize egzempla*' 
rze eksponatów schowałem w  takie 
miejsce, gdzie Niem cy nic nie mo* 
gliby odnaleźć. Jakoż niebawem 
przybyła do minie komisja, w której 
skład wchodzili historycy, uczeni, 
profesorowie, ;i obejrzeli m-ó-je zibio* 
ry, a właściwie jako tako pożasła*. 
niane lulki po wyniesionych i s-cho* 
wanych obrazach.

Burza przeszła, zbiory ocalały, a 
exnra z Berlina ..sprowadzani facho* 
wcy orzekli, że są  to jedynie po* 
-czą-tki i wynieśli się.

— Co pan może powiedzieć o 
zbiorach w 'chw ili. obecnej ?

•— Obecnie zajm ujem y 52 pokojjćf. 
przepełniane do tego stopnia, że 
znaczna ilość przedm iotów  spoczy* 
wa w skrzyniach, w składzie, cze* 
kając n a  re a liz u ję  budowy nowego 
gmachu. N ajobficiej przedstawia 
się dział rycin, liczący 50,000 egzem* 
p-larzy. Oprócz Muzeum Wojsko* 
wego, którego istnienie popiera Mi* 
nisterstw o Spraw W ojskowych, i

Muzeum Narodow ego znajduje się 
bibljo-teika i pracownia, gdzie chęt* 
ni mogą spędzić czas na pogrążeniu 
się w przeszłości w nauce lufo ma 
kopjowaniu czy przerysow yw aniu 
starych  zleżałych wiekowych doku* 
meintów.

40,000 sztuk liczy dział -ikonogra* 
ficziny, zaw ierający moc ciekawych 
m iedziorytów, fotografij, zabytków  
architektonicznych, pom iarów iit. d.

N a zakończenie muszę dodać, że 
niema prawie dnia, by dzięki ofiair* 
mości m iasta i obywateli nie przy* 
bywało darów, k tó re właściwie po*, 
mieś z ozenie znajdą dopiero w no* 
wem Muzeum Naro-d-owem.

—• K tóre oby  jak  najprędzej sta* 
neło!—zakończyłem  rozmowę z twór* 
cą Muzeum ^konserw atorem  zabyt* 
ków daiwnej świetnej polskości.

M. Godl.

*

Tyle raczył -nam łaskawie powie* 
dzieć -dyrektor Muzeum Narod-owe* 
go- i Muzeu-m W-ojiska, p. pułkownik 
Gembarzewiski.

Ciekawa to  postać i w yjątkowej 
zasługi w  Polsce. Pod m undurem  
pułkownika kry je się serce o włel* 
kie-m napię-ciiu pa-trjotyoznem, prze* 
wyższającetm szarżę w ojskową swo* 
ją  mietuzimkowością i cnotą na-r-o* 
dową.

Dzi-winy człowiek!
W tedy, gdy nikt nie myślał na 

serjo  o powstaniu wo|ska polskie* 
go, gdy podob-ne „brednie" uważa* 
-ne były za marze-nia ściętej głowy, 
Bronisław Gembarzew-ski najpięk* 
niejsze jata swoje spędził nad histo* 
rją  wojska i wojskowości w Polsce, 
z  iście benedyktyńską skrupulatno* 
ścią i -upore-m grom adząc materja-ly.

T en i ów podkpiwał, ale dziś Gem* 
barzewski ima rację, bo  -zawsze m a 

J ą  ten, kto się śmieje (|s,tatni. Dziś 
Gembarzewski m-o-że się śmiać -do 
rozpuku z tych, co -swego- -czasu

podrwiwali z niego. Jego racja za* 
triumfowała w  całej pełni.

Gem barzewski to typ uozo-nego* 
muzea,listy * archeologa, którego iz 
pewnością pozazdro-ścićby mógł 
nam niejeden ośro-dek kultury 
wśród najbardziej cywilizowanych 
państw  i narodów  świata. Znawca 
przedni,, miłośnik, -rozkochany w 
swo jem  zajęciu, w yjątkow y e-ru-dy* 
ta i doświadczony praktyk , k tó ry  
wie, jak  zgromadzić, pokazać i -oprą* 
wić zabytki przeszłości, aby biły 
pełnym  blaskiem  s-wej świetności i 
chwały.

Komu, jak  komu, ale Polsce tego 
potr-zeba.

Póltorawiekowa niewola strąciła 
nas z górnego piedestału -zasługi- dla 
świata, spychając do -rzędu parja* 
sów naród  z chlu-bną przeszłością 
własnej tysiąc lat trw ającej pań* 
stwow-ości, k tóra m a ty le  k a r t -prze* 
pięknych i przodujących w księdze 
dziejów ludzkości. Zapom niano o 
Polsce i -Polakach, i dziś w itają na-s 
wogóle jako „nowobogackich",, któ* 
rzy ni stąd- ni zowąd -zjawili się -na 
arenie w ypadków  historycznych, 
jak, zresztą, ty lu  inych.

I czyż nie tragifarsą było i- jest 
dotąd, że w szystkich cudzoziem* 
có-w, jacy  gościli w Polsce-d w jej 
stolicy, chcąc im pokazać zabytki 
naisizcj -świetnej przeszłości- pań* 
stwowej i narodowej, prowadzili* 
śm y -i p-rowia-dzimy d-or rudery, pozo* 
stałej po -dawnym „cyrkule" .i 
aresz-cie policyjnym  moskiewskim-, 
jakby na urągowisko- iz -.-samych 
siebie.

Nareszcie się to -skończy! ,Na* 
-reszcie Biro-niśła-w Genubarzew-ski 
dopiął -swego wymarzonego -ęćlu!

A przecież t-o jest .stokroć waż* 
niejsze i -potrzebniejszej niż urizą* 
dzamie kosztem  funduszów pań* 
stwowych czy publicznych boiś-k 
dla w ybijających sobie zęby pięścią* 
rzy 1-ub dla tych, co kopią piłkę noż* 
ną aż do... -ruptury. Po-dobn-o czasy 
się zmieniają. N.ietyliko zdrowe cia* 
la, ale i zdrowe -cielęta pr-aginą fajug 
umfować.

N iełatw ą -była droga Gemba-rzew* 
skiego.

Kamienie pod nogi- rzucali mu i 
rzucają -stale. Pond-naw et była -chęć 
zarządzenia zm iany n a  jego -stan-o* 
wisku. W  okresie rodzenia się 
-wszechstronnych talentów  i w-szel* 
ką wiedzę posiadających bubków 
b^łrżjak  -twierdzą, wysuwany już 
kontrkandydat, którego najglów* 
niejszą kwali-fikacją było to-, że byl 
korektorem  jakiegd-ś ,. p-ismai-iprzed 
w-oj-ną. A  m-oże to  -tylko bajka?,..
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GUY DE MAUPASiSANT

N a s z y j n i k

Była jedną z -tych ślicznych, uro* 
czych dziewcząt, urodzonych jakby 
przez pom yłkę losu, w rodzinie u> 
rzędniczej. N ie miała posagu, nas 
dziei ani sposobności poznawania ilu* 
dz-i, by ją  mógł ocenić, pokochać i 
poślubić jakiś człowiek bogaty i b a -r=  

dziej wpływowy. Pozwoliła się więc 
w ydać za drobnego urzędniczynę 
m inisterstw a oświaty.

N ie posiadała toale t ni klejnotów, 
niczego. A  nic nie kochała tak  nas 
miętnie, jak  stro je  i biżuterję; czuła 
się urodzoną naydamę światową. T ak 
bardzo pragnęła się podobać, być 
podziwianą, czarującą .i poszukiwa* 
ną.

Miała przyjaciółkę bogatą, koleś 
żankę z klasztoru, k tórej nie chciała 
odwiedzać tak  -cierpiała za każdym  
powrotem  do domu. Płakała całemi 
dniami,, z żalu, sm utku i -rozpaczy.

Pewnego wieczora m ąż wrócił do 
domu ,z tw arzą radosną, trzym ając 
w -ręku dużą kopertę.

— Masz — rzekł — oto coś dla 
ciebie.

Szybko przerw ała kopertę i wyję* 
la iz niej kartę, na  k tó re j widniały 
w ydrukow ane słowa:

„M inister oświaty i pani Jetzoiwa 
Ram-ponneau m ają zaszczyt zaproś 
sić pana i  panią Loisel, łby raczyli 
przybyć na wieczór w pałacu m-ini* 
ster-stwa, w  poniedziałek, 18sgo- stys 
cznia“.

Zam iast wpaść w zachwyt, jak tes 
go oczekiwał mąż, gniewnie odrzuois 
ła zaproszenie, mrucząc:

— -Cóż ja mam z tem począć?
— Ależ, -mo-j-a droga, sądziłem,- że 

będziesz zadowolona. N igdy nigdzie 
nie bywasz, a oto masz sposobność, 
i to jaką! W icie m nie kosztowało 
trudu, zanim zdobyłem tę  kartę. 
W szyscy chcieliby -pójść, lecz nie* 
wielu urzędników otrzym uje zaproś 
szenie. Zobaczysz tam  cały  świat 
oficjalny.

P atrzył na nią podrażniony, ona 
zaś odparła:

— W ięc cóż chcesz? W  co się n-is 
by mam ubrać?

O n o tem wcale nie myślał. Wys 
m am rotał:

— A ta suknia, w której chodzisz 
do teatru? Mnie się zdaje, że bardzo 
byłaby odpowiednia...

Zamilkł, zdumiony, pomieszany, 
widząc, że żona płacze. Dwiie duże

łzy spływały powoli z kącików oczu 
ku kącikom ust. W yszeptał:

— Co ci jest?
O na jednak wysiłkiem  gwałtów* 

nym  opanowała przykrość i ociera* 
jąc wilgotne policzki, spokojny-m 
głosem odparła:

— Och, nic. Tylko że nie mam 
toallety, więc nie mogę być na tym  
wieczorze. Daj zaproszenie jakiemuś 
koledze, którego żona może się le* 
piej ubrać.

-Był zrozpaczony. Po chwili -rzekł:
— Posłuchaj, Matyldziu... Ile ko» 

sz-towałalby -naprzykład toaleta pr-zy* 
-zwoiiita, k tó rą  mogłabyś nosić także 
później, coś bardzo skromnego, pos 
wiedzmy?

Nam yślała się przez kilka sekund, 
biorąc w przybliżeniu obliczenia i 
zastanaw iając się równocześnie, ja* 
ki-ej sumy m ogłaby -zażą-dać, nie nas  
rażają-c się na natychm iastow ą ods 
mowę -i wyk-rzyk zdumienia -z ust 
oszczędnego urzędnika.

Nareszcie odparła trochę w a h a j ą s  

©o:
— N ie mogę obliczyć dokładnie, 

lecz zdaje mi się, że za czterysta 
franków potrafiłabym  coś sklecić.

Pobladł trochę, gdyż właśnie taką 
sumę odłożył sobie .na -zakupienie 
strze lby  i wzięcie udziału w połos 
wa.niu n-a równinie Nain-terre, dokąd 
kilku przyjaciół -wyruszało już w 
najbliższą niedzielę.

O dparł jednak:
— Zgoda. Dam  ci czterysta fra-ns 

ków, -lecz posta-r-aj się, by  suknia 
była ładna.

Dzć-eń uroczysty się zbliżał, a pani 
Loisel była coś sm utna, niespokojna, 
trwożina. Toaleta wieczorowa była 
już jednak gotowa. Pewnego w-i-e* 
czora mąż spytał:

— Cóż ci -znowu? O d tr-zech dni 
jesteś taka jakaś dziwna.

Odparła-:
— Bo mnie irytuje, że nie mam 

żadnej biżuterjii, ani jednego blejnos 
tu, k tóry  -mogłabym -włożyć. Będę 
wyglądała, jak  -ostatnia dziadówka. 
W olałabym już naw et nie być n-a 
tym  wieczorze.

W tem  mąż w ykrzyknął:
— Jakaś ty  niem ądra! Przecież 

mas-z u swej przyjaciółki-, pani Fo* 
-re-stier, wypożyczyć sobie klejnoty 
na  te,n wieczór. Znasz ją  chyba dość 
dobrze, by -o to poprosić.

W ydała okrzyk radości.

— Że mi też to  nie pr-zy-szło na 
myśl!

N azaju trz  -poszła d-o przyjaciółki 
i z-wierzyła się jej -ze isiwych smut* 
ków.

Pani Forest-ier podeszła do osziklo* 
-nej szafy, w yjęła szkatułkę i ot-wo* 
rzy-wszy ją, rzekła:

— W ybieraj, m oja d-r-oga.
Przeglądała najipieirw bransolety.,

następnie naszyjnik  z pereł, krzyż 
wenecki ze zło-ta, wysadzany karnie* 
niami — -arcydzieło roboty jubiler* 
skiej. Przym ierzała k lejno ty  przed 
■zwierciadłem, n ie -mogąc się z nie-m-i • 
-rozstać. Raz -po -raz .zadawała pyta* 
nie:

— Nie -ma-sz jeszic-ze czegoś?
— Jesizcze tam coś będzie. Szukaj 

sama, bo nie wiem, co- ci -najbardziej 
przypaść m-oże do gustu.

iNagle w  pudełeczku, wyści-ełanem 
czarnym jedwabiem,, ujrzała w-spa* 
ni-ały inaszyjm-i-k z brylantów  ti serce 
jej zabiło żądzą nieposkromioną. 
Ręce jej drżały, gdy go wyjmowała 
z kasetki-. Zapięła go na obnażonej 
-szyi- ,i stanęła w z-achwycie przed 
w łasną urodą.

N astępnie, -wahając się z trwogą 
w glois-ie, spytała:

— Czy nie mogłabyś mi- pożyczyć 
to, ty lko t-o?

—- Ależ, -rozumie s-ię.
N adszedł dzień uroczysty. Pani 

Loiisel miała ogromne powo-d-zem-e. 
W szyscy mężczyźni gonił,i ją  spój* 
rżeniami, pytali o ,n-ią, stara li -się z 
n ią  zapoznać. W szyscy dygnitarze 
gabinetu pragnęli z .nią tańczyć. Na* 
wet m inister ją  -zauważył.

O djechała -około czwartej nad ira* 
nem. Mąż już od północy drzemał 
w m-alym saloniku z trzem a innymi 
mężczyznami-, których żony -dosko* 
nale -się baw-iły.

Zarzucił n-a jej ramiona peleryn* 
kę, -skro,mną pelerynkę, rażąco- odbi* 
jającą od eleganckiej toalety ba-lo* 
wej, Ona, czując to  doskonale, 
chciała uciec, by  jej nie zauważyły 
elegantki, otulające 'się w  boga,te 
futra.

Loisel usiłował ją -powstrzymać.
— Zaczekaj*że. Przeziębisz się ,na 

-dworze. Z araz sprow adzę dorożkę.
N ie słuchając go, szybko zbiegła 

ze schodów. G dy -znaleźli się ina uli* 
cy, nigdzie nie było fiakra wolnego; 
poczęli się rozglądać, w ołając n-a
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każdego przejeżdżającego dorożka* 
rza — nap-różno.

Ruszyli więc pieszo ku Sekwanie, 
zrozpaczeni, drżąc od zimna. Na* 
reszcie, tuż nad rzeką dostrzegli jed* 
ną iz tych starych, no-cinych dorożek, 
których za dnia nie widać wcale w 
Paryżu, jakby w stydziły  'się ukazy* 
wać swą nędzę w świetlic, słońca.

Zajechali przed sam  dom  przy 
ulicy M ęczenników i sm utni1 weszli 
do mieszkania. D la niej wszystko 
się skończyło. A on,, on myślał o 
tern, że o dziesiątej musi już być w 
biurze...

Przed zwierciadłem  odłożyła za* 
rzutkę, by raz jeszcze ujrzeć się w 
sweij wspaniałości.

Nagle krzyknęła. N ie miała na* 
szyjnika brylantowego!

Mąż, naw-pół już rozebrany, spy* 
* tał:

— Co ci jest?
Zwróciła się do niego, praw ie bez* 

przytom na:
—i Ja... ja... ,nie mam matś-zyjnika 

pani Forestier.
Z erw ał się przerażony.
— Co!... Jak toL . N iepodobna;
I poczęli szukać w fałdach sukni, 

w •. żarzuitce, po kieszeniach, wiszę* 
czic. Bezskutecznie.

Spytał:
— Czy jesteś pewna, że miałaś go 

rąyszyi, wychodząc z balu?
— Całkiem pewna. Jeszcze w we* 

stybulu go dotykałam.
—• G dyby ici jednak był spadł na 

ulicy, bylibyśmy słyszeli. Chyba .w 
dorożce...'

— Tak. N ajpew niej. Czy parnię* 
tasz num er?

—■ Nie, A ty ś  nie zauważył?
— Nie.
Patrzyfliina siebie zdruzgotani. Na* 

reśżcie Loiscl począł się ubierać.
— Pójdę napow rót tą  samą drogą, 

k tórą szliśmy nad Sekwanę. Może 
go odnajdę.

I wyszedł. A ona w  toalecie ba* 
lowej, nie m ając sił, <by się położyć, 
pozostała n a  krześle, zdrętwiała, bez 
myśli, bez ruchu.

Mąż w rócił około siódmej. N ie  
znalazł nic.

L dał się (do p refek tury  policji, ‘do 
dzienników, łby ogłosić zgubę i prizy* 
rzec oddawcy nagrodę, do pr-zedsię* 
hiorstw  dorożkarskich, jednem  sło* 
wem wszędzie, gdzifel tylko mógł 
mieć cień nadziei.

Czekała cały dzień, w  staniej zu* 
pełnego odrętw ienia wobec -nies-z-cizę* 
śoia tak strasznego.

Mąż wrócił wieczór, z tw arzą iza* 
padłą, b-iadąOh-ie nie odnalazł.

—- Musisz napisać do swej przy* 
jaciółki, że  złamała się klam ra przy  
naszyjniku i musiałaś ją  dać do na*

prawy. W  ten sposób zyskam y tro* 
chę czasu.

Napisała pod jago dyktandem .
Po tygodniu stracili1 w szelką na* 

dzieję.
Loisel, k tó ry  poistaizał się o kdka 

lat, oświadczył:
— T rzeba naszyjnik  odkupić.
W zięli pudełko ize zgubionego na*

szyjnika i  ruszyli do jubilera, któ* 
rego firmę odczytali ma pudelku. 
Przejrzał swe księgi, pocizem rzekł:

— Nie, pani; ja takiego n-aszyj.ni* 
ka nie sprzedawałem . W idocznie 
dostarczyłem  sam ego tylko pudełka.

Zaczęli tedy  chodzić od jubilera 
do jubilera, szukając ipodubnego na* 
szyjnika, natężając pamięć, oboje 
chorzy ze zm artw ienia i obawy.

Naręślzoie w  Pa lais Royal znaleźli 
naszyjnik brylantow y, najzupełniej 
podobny do zgubionego. Ceina czter* 
dzieś-ci tysięcy franków. O ddaliby 
go za trzydzieści sześć tysięcy. •,

Pr-osili jubilera, by go przez trzy 
dni nie sprzedawał. Ułożyli się też, 
że przyjm ie go .napowrót iza trzy* 
dzieści .cztery tysiące franków,, jeśli 
pierwszy naszyjnik  odnajdzie się 
przed końcem  lutego-.

Loiscl posiadł ośmnaście tysięcy 
franków, odziedziczonych po ojcu. 
Resztę dopożyczy.

I pożyczał, .po tysiąc franków  u 
jednego, pięćset u drugiego,' tu sto 
lu-idorów, tam  trzysta . Brał weksle, 
zaciągał pożyczki rujnujące, zwracał 

j.śię do lichwiarzy wszelkiego gatun* 
ku. Zaprzedał się na całe życie, pod* 
pisywał kwity, nie wiedząc, czy :zdo= 
ła dotrzym ać .zobowiązańsitz p-rzera* 
żeniem patrząc w przyslźłość', w czar* 
r.ą nędzę, jaka go czeka, -zmiażdżo* 
■ny perspektyw ą niedostatku, wszy* 
stkich m ąk fizycznych i m oralnych, 
poszedł ,po mowy-' naszyjnik, składa* 
jąc na  kantorze jubilera trzydzieści- 
sześć tysięcy franków.

Gdy pani Loisel odniosła na,szyj* 
n ;k, pani r'ores-tier rzekła -tonem o* 
ziębłym:

— Mo-glabyś m-i- g-o -zwrócić -wcześ* 
niej,, bo nuizbym go była potrzebo* 
wała.

N ie otworzyła pudełka, czego pa* 
ni Loisel tak bardzo się obawiała. 
G dyż jak  -była-by zauważyła, że to 
inny naszyjnik? C oby pom yślała? 
Coby posiedzia ła?  Czy nie uważa* 
łaby ją  za złodziejkę?

Pani Loisel poznała życie strasy* ' 
n'e, niedostatek. Ciężar swój podję* 
ła zresztą odważnie, heroicznie. 
T rzeba spłacić ten  straszny dług. 
Musi go spła-cić. O dpraw iono -służą* 
cą; zmieniono mieszkanie i wynaję* 
to  izdebkę na poddaszu.

Poznała grube roboty  gospodar* 
-sikie, w.strętne zajęcie kuchenne. ,Sa-*

ma myła naczynie, różowe paznok* 
cie łamiąc na tłustych garnkach i 
-rondlach.

Co miesiąca trzeba była spłacać 
weksle, odnawiać inne, prolongo* 
wać.

Mąż wieczorami porządkował 
księgi pewnego kupca, a w nocy 
przepisyw ał rękopisy, biorąc pięć 
su za stronicę.

Życie takie trwało dziesięć lat.
Po upływie lat dziesięciu wszyst* 

kie długi były spłacone, wraz z pro* 
ceritami i dodatkam i lichwiarskie* 
mi. Pani Loisel robiła teraz wraże* 
nie kobiety starej.

Aż tu  pewnej niedzieli, gdy wy* 
szła na Pola Elizejskie, by trochę 
Wytchnąć po całotygodniowej pra* 
cy, ujrzała nagle kobietę, przecha* 
dzającą się z dzieckiem. Była to pa* 
ni Forestier, ciągle młoda, ciągle 
piękna, ciągle powabna.

Pani Loisel uczuła dziwrie wzru* 
szenic. Czy przystąpić do niej?  O, 
tak. Teraz, gdy spłaciła już długi, 
może jej w szystko opowiedzieć. 
Czemużby nie?

Zbliżyła się.
— Dzień dobry, Janino.
T am ta jej nie poznała, zdumiona 

poufałem zagadnięciem jakiejś 
mieszczki.

M ruknęła:
— Pani... Ja nie wiem... Pani się 

chyba myli...
— Nie. Jestem  M atylda Loisel.
— Och!... M oja biedna M atyldo, 

jakże się zmieniłaś!...
—• Tak, miałam czasy bardzo 

ciężkie, odkąd się z tobą widziałam 
po raz ostatni; przeżyłam  dużo bie* 
dy... i to  z twego powodu!...

— Z mego... Jakto?
—- Przypom inasz sobie naszyjnik 

brylantow y, k tó ry  mi pożyczyłaś na 
bal w pałacu m inisterstwa.

— Oczywiście. I cóż?
— Zgubiłam go.
—• Jak to ?  Przecież mi go odnios* 

łaś.
— Odniosłam ci inny, zupełnie 

podobny. I oto spłacaliśmy go przez 
dziesięć lat. Pojmiesz, że to  nie by* 
lo rzeczą łatw ą dla nas, nie mają* 
cych żadnego m ajątku... Ostatecz* 
nie -się -skończyło ,i odetchnęliśmy.

Pani Forestier przystanęła.
— Powiadasz, że w miejsce mego 

naszyjnika kupiłaś brylantow y?
I uśmiechnęła się z zadowoleniem 

i pe|wną naiw ną dumą.
Pani Forestier do głębi wzruszo* 

na, u jęła obydwie je j ręce.
— Och, m oja biedna M atyldo! 

Ależ -mój naszyjnik  nie był -z pra-w* 
dziwych brylantów. W art był co 
najw yżej pięćset franków!...
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Procesja w dniu Bożego ciała odbyła się w stolicy1 jardzo  uroczyście z udziałem Prezydenta Rzeczypospolite’

Stolica Polski nie idzie w : logoinię za w.ielkiemi 
stolicami świata: Sygnały świetlne dla kierowa* 
nia ruchem kołowym w najruchliwszym punkcie 
przy alei Jerozolimskiej kolo' Dworca Głównego

R o z p o w s z e c h n ia j c ie

„Ilustrowany i ygcanik Polski

W  kresowym Miaodiu został, w-znjesiony pomnik 
•■hNaczelniika Tadeusza Kościuszki. .
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Dnia 11 i  12 czeijwlea odibył się w stoRcy uroczysty dzień iszkołny. Pięknie wyglądały pełne -ipąjśê ćd- żyda młode huL 
  . ce, ćwiczące w panku Agrykoli

Lord Chamibeiiaiine pomimo wypadku saimgóhodowago, jakiemu uległ, 
w bandażach* nie przerywa swej pra cy; ■ dzierżąc 1 steT polityki zagraniczs 

nei Anglji i rozgrywając sławkę z \S<owdepi}4.

Powrót ido iMoskwy: Przedstawiciele ursfji sowieckiej1 opuszczają Aniglję, 
wracająic do swego ojczystego raju — Sowdepji. Propaganda bolszewiz? 

mu w Anglji’ się nie udała.

Zwycięzcy przestworzy: Lotnik amerykański 'CiFarence Chamberlaine i je« 
go pasażer Lewjfti^Ze złamanym pmop ellerem swego skrzyjk*t;y|o ptaka, 

którego trzeba było naprawiać.

, -Zbezczeszczony przez rewoluicjdmsń^w-ęchińskiich w "Jffinkimie gwiaidiz 
sty  sztandar amerykański, trzymany przez konsula Stanów Zjednocz.
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Plebiscyt „ Ilustrowanego Tygodnika Polskiego'

M ó i  p o g l ą d  
n a  n a ł ó g

p a l e n i a  F p ictn a
■ GDY PALIĆ, TO... TYTOŃ!
Podobno szkodzi zdrowiu;, 'i to okrop; 

nie — palenie! •
I m a ją  T ację ci, co- ta k  tw ie rd z ą , a  je* 

żeli je szc ze  p a lą , to  o d c z u w a ją  -t'o b ez; 
p o śre d n io  i  na w ła sn e j sk ó rze ...

Szkodzi bezwarunkowo zwłaszcza od 
tego czasu, kiedy wprowadzon®' •mono* 
poi .tytoniowy, ii każą nam palić taikie 
(przepraszam za yYy rażenie!) świństwo, 
od którego karaluchy i pluskwy zdy; 
chają natychmiast, gdy choć nieco -po; 
wąchają wonnego dymu, jdbbywającego 
z obecnych niomopólwfcy-ch papierosów. 

Lecz caSz pocźąćy /
Nałóg palenia tak zrósł się ze znaczną 

większością męśkiej połowy ludzkości, 
ze nie pomoigą tu  żadne morały. Ludizde 
palić będą, a skóro palą, należałoby,/ 
biorąc to pod uwagę,. 'dać nm możność 
palenia papierosów, a nie trucizny, z@k 
•miniętej w bibułkę i-.śp&Ządzionej w 
kształcie papierosa.

Niestety, musimy-."jednak stwierdzić, 
że, odkąd zapanowało dobrodziejstwo 
monopolu tytoniowego, trują nas coraz 
dotkliwiej1 z dlnia na dzień, a papieroośty' 
stają się 'odraz większą ohydą pominąd, 
iż cena -ich skacze, jak baletnica, popi; 
sująca aię, -wysokością -swoich skoków.

A m-ozc to chytrróiść tyćh, co kierują 
mono poi emi ty tanio wyism ?

Zapewne powiedzieli sobie:
— NlilLt nie- mógł zwalczyć nałogu pa; 

lenia, ale myj,w as odzwyczaimy, gałga,

ny jedlne! Jeszcze nok albo dwa, a każ; 
dy, kto wypali papierosa monopolowi';- 
go, skona w takich mękach, że nikt już 
i nigdy po tytoń nie sięgnie.

I nie można im .odmówiić komsekwenB; 
cji-w wykonywaniu planu• papierosy ,śą 
coraz droższe i coraz obrzydliwsze.

A więc, panowie szanowni,' odsłońcie 
rąbek waszej tajemnicy*’ y powd-adziciie, 
Jo ęi&go zmierzacie, bo właśnie w imię 
zdrowia chciałoby się palić... tytoń, a 
nie fetory', sporządzone przez monopol 
tydoniowy!

Jan Kowalski
Warszawa

CYGARA — TO PLAGA!
Jeszcze z papierosem pogodlzfćjśięf 

moiżna, ale z eyTgarem nigdy'!
Jak m.oiżma zadaiwiać bliźnim tortury':, 

by;wędzić!ich, jafc-.;\v Ikio-minie, w jakimś 
odurz,ającyipL dymte; pńzyp-rąiw.ajiąioj^ńil 
o ból głowy' i  mdltbśpi^ffii îf^eciież to  mę; 
ka, której nie jest wystanie znieść żad'; 
na kobieta, a jednaik znęcają się nad 
nami palacze cygar- -w lokalach publtóź; 
nych czy w i-WSigonach, a nawet na ul?;! 
cy„i kiedy' .ni-Pśtąd ni zowąd wionie pioid 
nos urioeżyjjj dymWj z'i.ięlsSJpiekielinego 
męskiego przysmaku, ■źainieozyszcŁajfą?! 
cego świeże powiietinze.

Propenuję abyśmy zorganizowały 
bojkot palaćzy" cygar. Niech ómlią swa* 
je ogniste jsmidtag'.,’ zięjąjłę obrzydliwą

wonią, feczj/iod na-s, na liMiesięć Ikipofków 
od każdej:!,’';,'

Są wstrętni- i- tchnieniem s wojem za; 
powietrza ją dokoła atmosferę!

Anna P. 
K raków ,'

NAŁÓG TO ZWODNICZE ZASPO;
KOJENIE GŁODU SZCZĘŚCIA,,.
A więc ii- ja wyjpbiwiem swój .pogląd 

na nałóg palenia Upicia, ale nię.Śjaik 
hyagjeniistaiyJjRtóry W-idizii. tylko zmiany w 
mózgu, seir-ciu, płucach, nerkach, wątro; 
bie i -t. d. jakie wywołuje nadmiar ni; 
'kotyny lyiaJkoholu diegenierująic lud'a; 
k-ośgjp *

Również nie pójdię śladem -kazno; 
idziaisiiłócalizaitoiną, który -w szumnych 
tyradach gTónyii nałogi, bioj deprawują 
duszei^olkioleń.

B ezw ar umk-awoęnŚeui określę^.tęig'o ró w; 
niezSjak ailkobollik lub ‘ palacz];: bo- ci Sv 
swym nałlógiu znaj dują jedyne dobno .i 
pi-ękno istnienia.

\\iędlug minie systematyczne pragnie; 
nie j-M&pllomień, przechodzii I stopniowo 
w .nałć^iiĘ;’

A zatem nałogi to r zwodnicze zaspo; 
kojemiie głodu szcśćsctia — te j ' odwlecz* 
nej tęsknoty*, praluidzkffej; którą aczkol; 
w'ek zeschnie czasem, jąłefypies obity, 
jednak nie 'przestajęćisthiieć, bo w niej 
■tkwi Twórcza potęga.

M. Mszcycka.
K-wiiatkowice.

— Powiedział mi pan, doktorze, 
że po kuracji we Franzenzbadzie 
żona moja będzie miała dzieci. Już 
dwa miesiące tam siedzimy i ciągle 
nic.

— Pan się dziwi? po chorobę pan 
tam z  nią pojechał?...

— Powiedz mi, Majer, dlaczego 
ryby nic nie mówią?

— A  czy pan profesorby pod wo­
dą mówił?M
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S c e n a  z o p e r y  „ M e g a e "  W i e n ia w s k ie g o  z p p . : L ip o w s k ą  i D y g a s e m

T e a i r  P o l s k i
„Michasia i jej matka“ komedja Caillaveta i de Flersa.

Historja dwóch kobiet, spr.zedawczy*
ni cygar i jej córki Michasi, przemieć 
nionych w stosunkowo krótkim czasie 
w wielkie damy, rozbraja swoją mai* 
wń^ścią i  isłużyćby mogła, jiako szkręl;et< 
do pierwszorzędnego fscenarjuisza fdlmo 
wego.

Komedja ta, znakomitej spółki Gaił* 
laveta i de’ Flersa, należy jeszcze do o-* 
kresu twórczości, poprzedzającego po* 
wstanie ,,Króla", „Oisjiołkajwj; „Świętego 
gaju", ii w konstrukcji swojeij inie wy*, 
cbodizi poiza gramoe^naawnego komwen* 
cjonalizmu okraszonego dowcipami c-zę* 
stokroć również maiwineimi^ ale niemal 
zawsze zabiawmemi.

W artki rozwóij 'akcji czyni z fcomedjii 
„Michasia i jej matka" sztukę teatralną, 
milą i bezpretensjonalną, dającą łaitwo 
osiągalny oidp oiczyneik.

Bo czegóż w tej koimedjii niema?
W ipienwsizym akcie środowisko mie.* 

szczańskie, koncentrujące się w trafice 
ty turniowej, dokąd zinioszonie isą wszyst* 
kie sensacyjne zdarzenia miasteczka. 
f&2pqżihia ,i pruderyjna p. ‘Grandiór i1 có* 
raczka Michasia, spiraginiona porywów 
■artystycznych i sukcesów scenicznych, 
zakochana w Urbanie, darmozjadzie 
najczystszej krwi, jego stryj,, jeszcze 
większy dudek — p’fcój osoby, ̂ główne. 
Ta galerjiaSfityp/Ów, przeniesiona w dru* 
gim akcie do pałacu margrabiego,'W Pa* 
ryżu. powiększa się o jeszcze jedno im*

dywiduum ze słabym mózgiem — przy* 
jaciela margrabiego. Sytuacja wikła się 
znakomicie, gdyż,' margrabia podstępnie'
.,odbija" 'swojemu bratankowi Michasię 
i wyftóż# ją'jdoi,Paryża., ■ ■

Tu się mietylko spełniają marzenia 
Michasi, aby zostać aktorką, lecz nad©* 
miar matka yfajó tfulważiayicie!) również 
wstępu jję,Kna»§ce,nę.

Tein akt, ten najtrudniejszy dla ko* 
medjoipisairizy; , wypadł 'bodaj majko* 
rzyistmiej. W  mim iSo'rozwiązuje isię ca* 
l‘y gr.oiteskd^ryjfikoiniflilkt sentymentalno* 
erotyczny w duchu korzystnym i  zadai* 
walającym wszystkich: Michasia dosta* 
je swego 'Urbainai, a jej imatika ...mar* 
grabieigo.

'Obsada, gra, wystawa i reżyśp-rja Wę* 
giieirlbi wzotranWatT t

Dwie role kolbieoe zagrały 'Malicka^:' 
Czaplińska. O ile pierwsza w roli re* 
zoluitnej kobietki:,;' całkowicie świado* 
mej już swoich pragnień, lecz nie mo* 
gącej jeszcze zrezygnować z lalki,^lb»ła 
czarującą, o tyle p. t@zapliińska, przy* 
.najmniej na premjerze przedstawienia, j, 
czulą się niezupełnie dobrze. Zwłaszcza 
w ostatnim akcie mie mnożna było uwiie* 
rzyć, że z taką kobietą margrabia zde* 
cydiuje się ożenić.

Węgierko w roli jJirbanja był ,z.nako* 
mity. To samo możina powigcUieć jo> 
Maszyńskim. iFritiscihe miał kilka dosko* 
nałycb momentów. M. S.

W ytw órnia O buw ia

BON-TON
M arsza łko w ska  Nr. 34

w i/podwórzu

PoUca obuwie Damskie i m i m

Teatr M a ły  

„Kobieciątko", komedja w 3*ch aktach.

Już snąć sezon ogórkowy jesUWi cap­
iej pełni. -Nawet Teatrowi Małemu da* 
je się we znaki: jego „Kobieoiątiko"
jest nieciekawe, szaib.lS®ojit,ei,ł' jak tysią* 
oe innych próżnych i płochych ,kobie* 
tek a. inadewszystko, w interpretacji p. 
Mili Kamińskiej — strasznie nerwowe 

bfei jakby kanciaste.
Fabuła komedyj teatralnych, osnuta 

ma tle trójkątu małżeńspego1, jest już 
doprawdy,jtzibyt stara, aby mogła za* 
jąć widza w przeciągu całego wieczoru, 
temlbardziej że usiłowania rozwleczeni® 
tej fabuły ■dairozmiaraw 3*oh aktów są 
ń (©miłosiernie 'ciężkie. Dużo^ewt z teigo 
powodu w ikgmeęlji pustych miejsc, 
wodnistych dj ailogawHił; ‘całkiem niepo* 
trzebnych „extra*fim‘‘ typków.

Aktorzy robią, co mogą: Stanisław* 
ski stara isię bardzo być sympatycznym 
mężem, ale wychodziyde^lSfiego — stary 
krótkowzroczny rogacz.; Boelke, — jalk 

jjjzwykle — jest sobą, p. Modrzewska — 
■miła. Gra reszty aktorów nie, mazi, lecz 
nie wywiera również żadnego wrażenia.

M. S.

N iu ta  B o is k a ,  u t a l e n t o w a n a  ś p i e w a c z k a  t e a ­
t r z y k u  „W od ew i l"
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We Frankfurcie 'nad Menem otwarto 
w tych diniiach z wielką ostentacją mię* 
dzynarodową wystawę pod nazwą ,,Muę>> 
zyka w życiu ;nariodiów“, na której re* 
prezentowany _ jest i nasiz bogaty doro* 
bek artystyczny, a mian'taicie pamiąt* 
k’ po ẑióipićddjerjii eksponaty, ilustrujące 

feuzykę p ilską  w ; dikiifiesie ■walk o nie* 
podległość. Mamy ulgo- sporo, mniej

za to jeśli1 chodzii o rekordy amerykan* 
skie w walce na... pięści.

Natrafiono na manuskrypt, pochodzą* 
cy z X -wieku, zawierający szt^ególy 
o państwie Chazarów, kfónfey zami estżk , 
kiwali pioiacie zieimi obecnej ^Ukrainy. 
Relligja Chazarów . którzy należeli do

N a t u r a  s z a l e j

-

B u rze ,  s z a l e j ą c e  n a  ś w i e c i e ,  w y rząd z i ły  w ie lk ie  s p u s t o s z e n i a  w  d o l i n i e  Em s, 
r u jn u jąc  s i e d z ib y  lu d z k ie

plemion tuifcodatarskich, była wiata 
mojżeSiZoiwa,.licdlaf&ao wielu etnogra* 
fów dopatruje się w tera-źńifejiszyoh ,ży* 
dach ■ąoisyjjislkioh cech nSkówye-h tatar* 
skich, a nie semickich.

Na górze Gorcorado w pobihżu Rio* 
cie*Janeiro wybudowano obecnie po* 
sąg, wyobrażający ojczyznę Brazyłij* 
c™ó'W, wysokości 38 metrów. Posąg 
jest takich rozmiarów, że na jego nosie 

'■.raożinia swóbodmie siedzieć i podziwiać 
okoliczny krajobraz.

''Nadzieje odnalezienia zaginionych 
lotników francuskich, Nungressera. i 
Cdiii* znów spełzły na niczem. Z Otta* 
wy donoszą, że nie otrzymano tam 
żadnych nowych wiadomości lólizagibib*; 
nycih, mimo że zgórą 100 ludzi, należą*! 

icyoh do pt.raży leśnej, prowadzi jeszcze 
dalsze poszukiwania,. Okazało -się, że 
spostrzł^ząne pirzed kilku dniamu 'znaki 
świetlne, przyjęte początkowo, za rafcie* 
ry Nungressera, puszczone były przy 
okazji uruchomienia nowej falbryfci elek* 
trycznej.

W d n iu  14 c z e r w c a  p o w ią t~ s to łp e c k i  n a w ie d z i  a  w ie lk a  b u r z a  g r a d o w a ,  p r z y c z e m  g r a d  d o ­
c h od z i ł  d o  1 k lg . w ag i .  N ie b y w a łe j  s i ły  t r ą b a  p o w ie t r z n a  w t a k im  s t a n i e  p o z o s t a w i ł a  n a ­

p o t k a n e  n a  d r o d z e  s ie d z ib y  lu dzk ie

N a w e t  t a k i  k a m y c z e k ,  k t ó r y  w aży  ni m n i e j  
ni  w ięc e j  t y l k o  400 k lg . t r ą b a  p o w ie t r z n a  
w  p o w ie c i e  s to łp e c k im  p r z e n io s ła  o 30 0  m e t r ó w
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F o r d o w s J ^ i  n a k a z
Ford .— ■wielbi Ford — tw órca 

m iljardów i, co ważniejsze może, 
człowiek, któ.ry mil ja rd y  zdołał u* 
trzym ać, poucza nas nietylko przy* 
kładem, lecz i w spaniale kutym  sio* 
wom, iż droga do m ajątku o tw arta  
jest dla wszystkich. W  pojęciu 
„wszyscy" jednak Foird m a na my* 
śli tych tylko, (którzy łączą uzdol* 
nieinie z incjatywą, a pracę z prze* 
.nikliwą ostrożnością.

Filozofja Fordowska jest w rów* 
nym  stopniu wykwitem  zdobywcze* 
go ducha Am erykan, jak  i sam 
Ford jednym  ;Z najlepszych okazów 
swojej rasy. Szczegół—choć w  isto* 
cie swojej nie jest on szczegółem— 
który  uderza prizedewszystkic>m' ob* 
cokrajowca w Ameryce, jest iwyso* 
ki stan am erykańskiego dobrobytu. 
Skala życia w Stanach Zjednoezo* 
nych przewyższa niepom iernie ska* 
lę kontynentu, a i poza dobroby* 
tem, pojm owanym  w sensie zuży* 
wanych przedm iotów potrzeb dnia 
codziennego, przeciętny Ameryka* 
nin poszczycić się może m ajątkiem , 
a więc sum ą dóbr zaoszczędzonych, 
stanow iących mocną osnowę by to* 
wiania.

Te dwie cechy szczególne: dobro* 
by t codzienny i zasoby m ajątkowe 
uzyskane zostały li tylko dzięki }ą* 
czemiu przez każdego niem al prze* 
ciętnego Am erykanina, w  pewnym 
przeciętnym  stopniu zasadniczych 
cech Fordowskiego wskazania : 
przedsiębiorczość,, pnacav uzdolnię* 
nie, ostrożność.

Poza żywiołowemi przejaw am i 
sił natury, z którem i A m eryka wal* 
czy w zakresie nieosiągalnym dla 
,nas, z życia codziennego Ameryka* 
nina wyelim inowany został niemal 
zupełnie „przypadek", przypadek w 
sensie zdania się n a  los szczęścia. 
A m erykanin umie zdobywać, co 
jest ważne, ale umie i strzec zdo* 
bytego, co 'jest (ważniejsze stokroć.

Spróbujm y pojiaśnić to  przykła* 
dem. Um ysł ludzki w ytęża się usta* 
wiozinie, aby zapewnić nietykalność 
wszystkiego tego, co uważam y za 
swoje. W  dziedzinie m aterjalnej dą= 
żanie do zachowania posiadanego 
stanowi troskę powszednią. Środki 
mechaniczne w  postaci kas, żarn* 
ków i t. p., a naw et środki czujno* 
ści ludzkiej w postaci dozoru bez* 
silne są niejednokrotnie, gdy napo* 
tykają również w ytężoną inteligan* 
cję ludzką, zm ierzającą do ogra* 
bienia ,na,s, czy siłę żywiołu, dającą

/  NAJWIĘKSZĄ 
ćm m d R A D O Ś Ć  

n = 4 jj  SPRAW IAJĄ
11Zj- U DZIECIOM
K S l Ą Ż K i  R Ó Ż O W E

DLA MŁODSZYCH DZIECI

KElĄZKi  B Ł Ę K IT N E
DLA STARSZYCH DZIECI 

W  prenum eracie tom  zł. jeden

R e d a k c ja  i f l d m in i s t i a c j a :
-  KSIĘGARNIA E W E N D E i S ~k a  — 
W a r s z a w a ,  K r a k . - P r z e d m i e ś c i e  Nr. 9

się pokonać zwykle po niewczasie. 
Jedynym  środkiem  ochronnym  jest 
tu organizacja ludzka, gwarantują* 
ca dzięki drobnym  ofiarom zirzeszo* 
nych nietykalność mienia każdego 
.7, nich. Są to ubezpieczenia, ubez* 
pieczenia, stanowiące kwotę budże* 
tową każdego’ pełnoletniego Amery* 
kanina, a niestety, tak mało wyko* 
rzystame u nas. Zbliża się lato. Set* 
ki i tyijsące rodzin opuszcza miesz* 
kania. Cały domowy dobytek pozo* 
staje na  lasce rygli i... przypadku. 
A tymczasem ufający w łaskę przy*

N ow y poseł jugosłowiański

N o w y  p o s e ł  S e r b ó w ,  C h o r w a tó w  i S ł o w e ń ­
c ó w  w  s to l i cy  R z e c z y p o s p o l i t e j  p, M il iwoj 

Iw an o w icz

padku mieszkańcy dzień w dzień 
czytają w kronikach swojego dzień* 
nika o dziesiątkach popełnianych 
kradzieży dziennie, raz wraz dowia* 
dują się o  „ugaszonym" pożarze, 
ugaszonym po zniszczeniu niejedne* 
go dobrobytu. I doprawdy, dziwić 
się trzeba, że ludzie nie chcą zdobyć 
się ina tę  codzie.ną ostrożność, któ* 
ra gw arantuje im nietykalność z ta* 
kim  trudem  zdobytych zasobów.

A koszta są  tak  drobne... Jak po* 
inform owało nas Towarzystw o U* 
bez pieczeń ^Przezorność" -S. A. 
(Warsziawat, P lac Małachowskiego
4), koszt zabezpieczenia mienia od 
pożaru i kradzieży z włamaniem 
jest zupełnie znikomym, nie prze* 
kraczając w każdym w ypadku kil* 
ku złotych od tysiącia zabezpieczo* 
nej sumy. W ystrczy przystąpić do 
wielkiego zrzeszenia poręczającego 
sobie wzajem  nietykalność mienia, 
by kosztem  kilkunastu .złotych iro* 
cz.nie uzyskać pewność, iż ani po* 
żar, ani przestępca nie zdolni będą 
naruszyć naszego stanu posiadania, 
że tą  ceną spędzam y raz na zawsze 
troskę b  zdobyty  .z takim  trudem  
zasób m ajątkowy. To, co izrozumia* 
ła A m eryka, powinniśmy jak  naj* 
rychlej i m y zrozumieć — temibar* 
dziej, że jest to ta k  p roste  w uję* 
ciu, tak  wygodne w zastosowaniu i 
tak  łatwe w wykonaniu.

Jak powiadomiło' n as Towarzy* 
stw o Ubezpieczeń „Przezorność" 
S. A. (W arsząwa, Plac Małachaw* 
skiego 4), procedura zaw ierania u* 
bezpieezeń od ognia i kradzieży z 
włamaniem jes t niebywale prosta 
i trw a krótko. W ystarczy zatelefo* 
nować, aby przysłano agenta, k tó ry  
załatwi wszelkie formalności.

Polisa ubezpieczeniowa jes t dziś 
listem żelaznym, wydawanym  przez 
organizację tym  wszystkim , którzy 
wiedzą, że grozi im przypadek i zła 
woła ,i chcą się przed niemi uchro* 
nić.

Ubezpieczanie to nie zbytek. To 
konieczność!

vt.

■- .   ...................   —... a

R o z p o w s z e c h n ia jc ie  

,,Ilu strow a n y T y g o d n ik  P o ls k i“

B "  BI
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P o m y s ło w y  a p a r a t  r a d j o o d b io r c z y ,  s k o n s t r u o ­
w a n y  ze  s z k ła  w  f o r m i e  s a m o i o t u

NASZA ILUSTRACJA TYTUŁOWA
Widzimy na miej młodego kionstiriuik* 

tora, który me poisiadiai się ze szczęścia, 
iż .zbudował radioodbiornik nawet w., 
butelce od piwa. A słychać świetnie!

30*LECIE RADJOTELEGRAFJI
Dzień 14 m aja był dniem „urodzin*1 

telegrafu bez drutu.
W dniu tym na kanale Bristol, w An> 

glji, dokonano pierwszych ,prób z otrzy* 
mywaniem znaków iMorse'a na odległość 
przeszło' 5 kilometrów.

NOWE STACJE NADAWCZE
W niedługim czasie przybędzie Euro* 

p :e kilka potężnych radjositacyij nadaw* 
czych, a mianowicie: w Hiiszipanji jedna 
(Barcelona), w Portugalii 2 (Lisbona
1 OpoTto), we Francji 1 (Strasburg), w 
Czechosłowacji 1 (Koszyce), w Grecji
2 (Ateny i Saloniki), w Irłandj'' 2 (Ban* 
dorau i Galway).

Pozatem Wiedeń buduje nową stację 
nadawczą O1 sile 60 kilowatów.

TURCJA
W niedługim czasie rozpocznie .nada. 

wanie radjostacja w Konstantynopolu 
na fali 1200 imetów.

„Osmanja", gdyż taką nazwę nosi 
nowa turecka radjostacja, pos;adać bę* 
dzie siłę 6 kilowatów.

J a k  w y g lą d a  n a d a w a n i e  o p e r e t k i  w  , , P o l s k i e m  R a d j o " ,  k tó r e j  f ak  c h ę t n i e  s łu c h a j ą  r a d jo -  
o d b io r c y .  O r k ie s t r a  i a r ty śc i  p r z e d  m i k r o f o n e m ,  r o z n o s z ą c y m  je j d ź w ię k i  do  s łu c h a w e k

N ie j e d n a  r o d z in a ,  zw łaszcza  n a  g łu c h e j  p r o w in c j i ,  za  je d y n y  łą czn ik  ze  ś w i a t e m  m a  r a d jo

B a jk a ,  o p o w i a d a n a  p rz e z  r a d jo ,  j e s t  p r a w d z iw ą  r o z k o s z ą  d la  m ł o d o c ia n e j  r e k o n w a l e s c e n t k i

„RADJO DZIEŁEM DJABŁA“
Berliński dziennik „Welt am Abe,nd“ 

podaje w N*i’ze 116 pod powyższym 
tytułem tłómaczcnie z pism warszaw* 
skich o zamordowaniu przez włościan 
w Polsce wiejskiego nauczyciela, pos;a* 
d a j ąceigo r a d j o odb i orinik.

Wzmianka powyższa zasługuje o tyle 
na uwaigę, że faktu 'zamordowania nau* 
czyciela za posiadanie radja wcale nie 
było.

Informacja ta jest zniekształceniem 
korespondencji prowincjonalnej pewne* 
go dziennika warszawskiego, gdzie mo* 
wa była o zdemolowaniu przez chłopów 
instalacji .radjowej u nauczyciela we 
wsi Motożewie, ziemi siedleckiej.
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ZE ŚWIATA .FILMOWEGO
Pewne filmowe pismo niemieckie -z&i 

mieściłfifzapytamiięj, jaka aktorka i w ja* 
kim filmie najbardziej podobała się 
czytelnikom.

Najwięcej głosów wypowie działo się 
za Mady Cbrłśtianis, odtwórczyni, iglów, 
nej roli w filmie ,,Syn HagaTy-t5'^1.

Wśród, g w ia z d  f ilm o w y c h

E d m u n d  L o w e ,  n a j e l e g a n t s z y  m ę ż c z y z n a  N ew -Y ork u ,  g w ia z ­
d a  „ F o x - F i lm u “ .

S cen a  z f i lm u  „Z w y c ię s tw o  g e n j u s z a “ , p r z y g o t o w y w a n e g o  p rz e z  „ P a r a m o u n t "

M a d g e  B e l la m y ,  p i ę k n a  a k t o r k a  f i l m o w a ,  k tó r a  
n i e d a w n o  o d tw a r z a ł a  g łó w n ą  ro lę  w  w e s o ły m  

f i lm ie  p. t .  „ S ło m ia n i  w d o w c y " .

Film ten wykonany został podług pio« 
wieści P. .Kellera przez amerykańską 
wytwórnię „Fox,Fillm“.

e
Reżyser gnanego W swoim czasie w 

Warszawie filmu ^Przygody ba.nlknotu“, 
p. Karol iięreund:, przyigotowuije obecnie 
film p. t. „Symfoiiijia. wielkomiejska**

FILMY STOŁECZNE
Z obecnych filmów, ^yświetlanyich 

w Warszawie,j pajbardiZielj^godnemi zo» 
baczenia są obrazy z Toimeim Ąfećem, 
wyświetlane w „iGajsinśLy i  I ,,Światowi*

Pełina temperamentu gira „Rycerza 
Dalekiego Zachodiu", imoe tirick‘ów iglt, 
mnast> cznłjóh, obfitość egzotycziniyeh 
pleinsairówi, nieibezpiiecziriyeh sytuiacyj 
interesuje iwidza.

Koniowi Mix „Tommjftj również na, 
leży się uznanie, za dintełigein.oję i spryt.
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JE SZ C ZE  W Y J E Ż D Ż A M Y

Przed wyjazdem na wywczasy  
każda dama zasłużyć sobie musi na 
w ypoczynek, więc myśl swą wytę- 
ża, by podczas ,twywczasów“ zająć 
sobie czas kilkakrotnem przebiera­
niem się w ciągu dnia.

Moda dzisiejsza bardziej może, 
niż w  poprzednich latach, nadaje 
się do rozwinięcia inicjatywy.

Kombinacje kolorów, kombinacje  
materji, kombinacje nawet, które  
przy lekkiej zmianie, podobnie jak  
w karoserji samochodowej, pozwą* 
łają z  sukienki popołudniowej zro­
bić kostjum spacerowy lub z sukni 
wieczorowej suknie popołudniową, 
dają możność rozwinięcia fantazji 
przy stosunkowo niewielkich nawet 
śi odkach pieniężnych.

O to modele kostjum ów  niedrot 
gich, a strojnych przy użyciu naj­
mniejszych chociażby ozdób, któs 
rych przegląd zrobiliśmy w  jednym  
z  poprzednich numerów.

Oto kostjum  składa się ze swetra 
z  płótna lub grubego jedwabiu, 
spódniczki z  t. zw. „shantungu'‘ i 
marynarki z  crepe de Chine‘u, dru­
kowanego we wzorzyste desenie. 
Pasek swetra przepuszcza się po 
bokach marynarki.

PI EGI ,  
P L AMY,  

ZA Ż Ó Ł C E N I A
usuw a

p ł y n  ś w i a t o w e j  s ł a w y

TUJA
Uwaga: O ryginalny preparat TUJA 
D-ra SegninaucTa posiada rysunek  
J a s k ó ł k a  w l o c i e  i lit. W. K.

!! Bez Jaskó łk i —  falsyfikat !!

CENTRALA SPRZEDAŻY: 

oryg ina lnego  preparatu TUJA,

w Warszawie, Niecała j p  5.

Zastali Kowtjcuy W. KUIEKI

koSMETYKA
N A D M IER N E O W ŁO SIEN IE

U niewiast często pojaw ia się 
nadm ierne ow>Idś£e»ffi*fw postojt/cSi. wąs 
sików,, brodjfi a nawet włosów na 
całej twarzy. Kobieta, obarczona tą 
wadą, szuka i( sposobów pozbycia 
się tej anomalji.

N a pomoc śpieszą przeróżni spe* 
kulanci,-; zachwalając różne cudów* 
ne środki pozbycia^ się niepożąda* 
nego zarostu. Środki owe, wpraW* 
dzic, mom entalnie usuw ają zarost, 
i osoba, go posiadająca, jest zado* 
wolona, lecz niedługo, bowiem wio* 
sy, k tóre zostały szybko usunięte, 
wkrótce w yrastają, uw ydatniając 
się z większą-; jeszcze siłą.

A by się faktycznie pozbyć tego 
defektu, są dwa sposoby pewne: 
Roentgen i elektroliza.

Roentgen po kilku dawkach usu* 
wa włosy bez bólu, elektroliza zaś 
jest operacją nieco bolesną, każdy 
bowiem włos musi być zniszczony 
w swej zarodzi przez prąd  elek* 
tryczny. Robi się to  Iw tenN posób: 
igiełkę, połączoną z prądem  galwa* 
niczhiym ujem nym , zapuszcza się 
w głąb włosa aż do zarodzi i pusz* 
cza się prąd  na pół minuty. Jeżeli 
igiełka akurat trafiła w węzełek 
włosa, wówczas włos wychodzi lek* 
ko, i drugi nic wyrośnie. Jeżeli zaś 
nic trafiła w sedno,,.to włos wyroś* 
nic na nowo.

Ze środków chemicznych wszyst* 
kie zawodzą. Wł. IDimecki.

„P A R A F IN  EU M “
'Pod na,zwą powyższą' o tw a r ty  zo* 

stanie niebawem w  W arszawie za* 
ikłaęł kałdffeechnłcznode,karski.

Działalność te j insty tucji polegać 
będzie na odtłuszczaniu za pomocą 
kąpieli parafinowych.

W ynalazcą tego- sposobu odchu* 
dzamia jes t Niemiec, dr. Barthe de 

.Sandfort.
Kąpiele w parafinie, podobmoS 

nie tylko dizśalają znakomicie na 
otyłość, ale również i na .inne dole* 
gli^ólg'0*', jak  aritretyzm, reum atyzm  
i bóle nerwowe.

,,Parafineum“, pozostające pod 
kierownictwem  znanego lekarza, 
sitiaof śię może w krótce M ekką piel* 
grzymek pań, wyglądających za... 
dobrze, ai^hcądyeh nabrać miodnych 
kształtów.
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6)  Z  n a s z y c h  w y c i e c z e k  l e t n i c h

S kiern iew ice

W a c ła w  G a je w s k i ,  s t a r o s t a  s k ie r n i e w ic k i

Przerzucając się kolejno do różnych 
miast i miasteczek, wędrujemy do Skier, 
mewie.

Dinia 12 czerwca odbyła się tu pięk* 
na uroczystość poświęcenia Doimu Sej* 
mikowego, uświetniona obecnością Pre* 
zydenta Rzeczypospolitej.

Budynek ten, mieszczący w sobie 16 
urzędów i  7 stowarzyszeń, jest ozdobą 
i ośrodkiem życia państwowego ' kultu, 
ralno*społecznego Skierniewic i powia* 
tu, będąc jedtooeześnie wymownym 
świadectwem troski, dbałości d energj’ 
miejscowych władz municypalnych.

Przoduje im starosta skierniewicki, 
p Wacław Gajewski, zasłużony i zapra, 
wmny w swej pracy działacz i organi* 
zator, stojący swego czasu na czele 
niepodległościowej młodzieży narodo, 
wej, skupiającej się koło „Zarzewia" i 
drużyn strzeleckich. Dwukrotnie więzio, 
ny przez władze moskiewskie, szczegół, 
ne zasługi położył w czasie Wielkiej 
Wojny, organizując na terenie Rosji 
uchodźców polskich, jako kierownik 
Biura Rady Zjazdów Polskich Organi, 
zacyj Opieki nad! uchodźcami w Mo, 
skwie. W kraju po odzyskamu nie* 
podległości w 1919 roku zastaje staro, 
stą łódzkimi, a następnie starostą skier, 
niewielkim, biorąc czynny udział, jako 
jeden z organizatorów, przy tworzeniu 
Rady Zjazdów Samorządu Ziemsk'ego, 
której jest wiceprezesem.

— Najpoważniejszym czynnikiem po, 
stępu nie jest pieniądz, alie człowiek, 
jego wola, decyzja i konsekwencja w 
działaniu — oto dłuższy pogląd pana 
starosty Gajewskiego, któremu metyl.

ko sam daje wyraz, lecz innych także 
prowadizi po tej drodze.

To też Wydział Powiatowy skiernie* 
wieki, pracujący pod jego przewodem 
8 lat, ma się czem pochwalić, aezkoJ, 
wiek objął gospodarkę w trudnych \va* 
runkach powojennego zniszczenia i wy, 
czerpania.

Utrzymane w porządku drogi, szpital 
ze stanu przytułku doprowadzony do 
właściwego poziomu, schroniska dla 
starców i dzieci, dające im należytą o, 
piekę, rozbudowa szkół w postaci 5 
pięknych budynków już zbudowanych, 
do których dochodzą 4 nowe, już roz, 
poczęte, budowa remiz strażackich, któ, 
rych stanęło już 15, budowa pawilonu 
zakaźnego, wiejskich domów .zdrowia, 
łaźni ludowej, domów gminnych, zorga* 
nłzowanie 25 nowych straży ogniowych, 
zaopatrzonych w odpowiedni ekw’pu*

Dam Sejmikowy w Skierniewicach. 
Budynek zawiera 74 pokoje, 2 sale i 50 
innych ubikacy.j o ogólnej powierzchni 
podłóg 3(255 m. kw.. (Mieszczą się w nim:

a) w suterenach; mieszkania dozorcy 
domu i mechanika centr. ogrzewania, 
kancelarja intendenta, Straż Pożarna 
Ochotnicza, Związek Strzelecki, Zwią, 
zek Inwalidów, Związek Harcerski, Biu* 
ro podań i próśb, kawiarnia, mechanik 
telegrafu;

b) na parterze; mieszkanie intenden* 
ta gmachu,, Kasa Skarbowa, Urząd Skat* 
bowy, Okręgowe T*wo Rolnicze, Urząd 
Pocztowo/Telegraficzny;

c) na I piętrze; Starostwo, sala kon* 
certowa, scena i pokoje teatralne, Wy* 
dz.iat Powiatowy, Powiatowa Kasa 
Oszczędności;

nek, 11 mleczarń z Wijami, 17 kółek roi* 
niezych, 4 kółek gospodyń i 3 spółek 
wodnych — oto bogaty dorobek samo* 
rządu powiatowego skierniewickiego, 
pomnażany' z dinia na dzień noweim 
zdobyczami zbiorowego wysiłku i zbio* 
rowej obywatelskiej pracy.

Ważnemi momentami organizacyjne* 
wv dla powiatu było zorganizowanie 
Powiatowej Kasy Oszczędności i Cen* 
trali Handlowej Sejmiku Skierniewic* 
kiego, co zmniejszyło lichwę kredyto* 
wą i unormowało ceny spekulacyjne na 
najważniejsze artykuły'.

Słowem — nie p ;eniądz tylko, ale 
przede wiszystkiem ludzie przyczyniają 
się do ,rozbudowy*waniia Polski w naj* 
mniajszycfo nawet skrawkach ziemi oj* 
czystej.

1 winno to być przykładem, a wzorem 
dla wszystkich.

d) na II piętrze: Starostwo, architekt 
powiatowy, lekarz weterynaryjny, ile* 
karz powiatowy*, podprokurator, sędzia 
śledczyy Związek Ziemian, Związek nau* 
czycieli szkół średnich; sala posiedzeń 
sejmiku, powiatowe muzeum im. Wł. 
Reymonta, Urząd akcyz i monopolów, 
Oddział Kontroli Skarbowej, Komenda 
powiatowa Policji Państwowej, Korni* 
sarz Ziemski.

Skład Komitetu budowy* Domu Sej* 
mikowego w ostatnich dwóch latach sta* 
no wili: przewodniczący — Wacław Ga* 
jewski, starosta, sekretarz — Włady* 
slaw Białowiejski, członkowie: Walenty 
Gajewski, rolnik; Aleksander Kurna* 
-towsiki, inży*nier; Juljan Mąkolski, roi* 
nik; Władysław Strakacz, pr,zemy*slo* 
wiec; Władysław Wajs, agronom.
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Święto pułkowe ll=go 
pułku lotniczego myśiiw= 

skiego w Lidzie

Ogólny widok Lidy.' 
Trzy samoloty w locie 
ponad rzeką Łodzianką. 
Pirzed -roz daniem nas 
gród: na zdjęciiu miię*
d>zy dninymi ks. biskup 
Bandluirski, generał Bur« 
łiardLBufcackt, d«ca puk 
ku plik. pil. Kossowski.

T ow A R zysT w o ńKcyjN E Z akładów  W y n o B ó w  -Metalow ych

1 'M i “ Ł  “ i r/ ij 5 “

WARSZAWA, u l . GRZYBOWSKA NS25.tel.N-r5-98
R O L E  CJ^ w  W I E L K I M  W Y B O R Z E

LOZKA  METALOWE  z MATERACAM I  SPRĘ ŻYN OW YMI  
—  ULEPSZONYCH  S Y S T E M Ó W  ORAZ WŁOS IANYMI  —  

SZ AF K I  NOCNE i UMYWALN IE

URZĄDZENIA SZPITALI, SAL OPERACYJNYGH i GABINETÓW LEKARSKICH
FOTELE d l a  CHORYCH —  MEBLE OGRODOWE
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W ydawca: Polskie Biuro W ydawnicze. R edaktor: Eugenjusz Rafalski.

Zakłady G raficzne „Polska Zjednoczona**. W arszawa, Nowolipie 2.



N ędza w oczy mu zajrzała, bowiem zgrał się nasz Dyndała...
Histotja  ll-a

PięKny spacer na pomoście, 
wszędzie sami letni goście, 
wesoło, gwarnie i rojno... 
Przyodziany w  szatę strojną  
z  aama kroczy nasz Dyndała, 
magnat ju ż  — nie świszczypała3
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A  wieczorem na kolacji 
pogrążyli się w  łibacji — 
aż kręciła się je j  główka, 
takie prawił słodkie słówka  
swojej damie pan Dynaaala, 
że, jak dzwonek, wciąż się śmiała..

Potem puścił się z  nią w iany  
rozbawiony, roześmiany, 
było tango i bostony,
Dyndała był zachwycony  — 
miłość mu rozgrzała serce, 
ślubne widział ju ż  kobierce...

Szukał szczęścia też w  rulecie, 
lecz się dziwnie w  życiu plecie, 
zdwajał stawkę wciąż, bez końca, 
gra była imponująca...
— N ie dam się! chyba po trupie! 
lecz oanknoty zgarniał krupier

1 wnet ujrzał dno w  portfelu, 
wszystko, co miał, djabłi wzięli, 
nie zostało ani centa, 
tylko pusta skóra zmięta  — 
tuk skończyła się ruleia, 
szał, zabawa i podnieta...

I spędzili noc na plaży...
Z im no było... twarz przy twarzy.. 
On nie w yrzekł ani słowa, 
ona mówiła, że głowa 
boli ją, że chce do mamy, 
nie wypada bo tak samej...
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P r z y jm ie  wkłady oszczędnościowe, na rachunki bieżące, 
s k a s u je  weksle, udziela pożyczki na weksle i pod zastaw

Za całość i bezpieczeństwo funduszów oraz za wypełnienie zobowiązań Skierniewicki Pow iatowy  
Związek Kom unalny odpow iada całym  sw oim  ruchom ym  i nieruchomym majątkiem oraz wszystkiem i 

dochodam i komunainemi. Dyrektor Kasy (— ) F E L I K S  K I E P U & S K I



Każdy wybiera tą maszynę, która wydaje mu się najlepszą 

Przeszło 1.000.009 osób WYBRAŁO
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Posiada ona :

Ł A D N E  P ISEM K O , LO G ICZNA K O N ST "U « C jĘ ,
N AD ER  CZUŁE U D E R Z E N I,  W YJĄTKO l? 'Ł  

MOCNĄ BU D O W Ę

P r z y t e m  f r o s z t u ie  t a n ie j ,  

n iż  r ó w n o r z ę d n e  m a r k i

T f l W .  y p A  C  i  F I  C “  S p .  A k c .
AL lerozol mskie 25. W  I R S Z A W A  Telefon: 117-80, 80-37
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Centrala Handlowa Sejmiku Skierniewickiego
s r j r  i r : i E W fC E

B i u r o :  l is ic a  K o ś c ie ln a  N r. 1. T e le t o n  34

:

ul. Mickiewicza Nr 1. Telefon 38 
ulica Senatorska róg Kościelnej

ADRES TELEDRAFU ZNY „SKIERNIEWICE C ENTRALA11 
R a c h u n k i  b ie ż ą c e :  B ank  H an d lo w y  w  W arszaw ie  konto  czekow e ^ K . K .“ P .K .O . 50.051

P o lsk i B ank  K om unalny  Nr. 51.

P osiada  stale na składz>e i

Maszyny i narzędzia rolnicze, p icw szorzęd ' ych fabryk kra owych i zaaran cznych 
oraz części do tychże Ze azo handlowe i v \\robv żelazne, nawozy sztuczne zbo­
ża wszelkie nas ona, pasze tieściw e W ęaiel, koks, dizewo opalowe, drzewo bu­
dowlane cement, dachówkę.: paloną i azbestowo - cemen ową cegłę, papę smp- '
łę da ho\vS carboltneum, smary raa-zynowe i do wozów, gudron oraz inne mat bud
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